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Rozporządzenia Rządowe.

śni ~ Ukazem R ządzącego S enatu  z d. 12 wrze- 
lUdc' N r’ za wJ s łu 86 lat Posunięci: na 
duj, °rw honorowych: hr. Borys Ejimowski, urzę- 
njg Izhy Skarbow ej do nadzoru  nad wykonywa- 
feht n?zePiSdw 0 haud lu  i przem yśle, o raz refe- 
Hyc. Kazimierz Friese. Na se k re ta rzy  kolegjal- 
Pa^ " ®u9enjusz Koni, rew izor z w ydziału dóbr 
'viat • * Adam Iwanowski, buchalter kassy po- 

° w®j S ieradzkiej. Na se k re ta rza  gubern ja l- 
Sy13 ' Jarosław Dobrzyński, s ta rszy  b uchalte r kas- 
gjaK.U p a ln e j w Kaliszu; ua re g e s tra to ra  kolle- 

re feren t Izby Skarbow ej: M ikołaj Z a- 
n‘ (D. G. K.)

Rozporządzenia Władz miejscowych.

Po*,; a ) Rządu  G ubernjalnego: sek re ta rz  b iura 
z w T urku  Koss, uwolniony od obowiązków 
jego lc?e.aiem go w e ta t  R ządu G ubernjalnego; na 

M ^ 'j-jsce przeznaczony S. K . M aczyński. 
t4(jż. .2?y Skarbowej: kancelary jny  u rzędn ik  sie- 
°how;le i kas8y; J ó ze f Drozdowski, uwolniony od

ow na w łasne żądanie. (D. G. K.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

'vhej . k^ ku  mamy pow ietrze, k tó re  z pe- 
b o ^ *  jesieni czyni porę niezbyt m iłą  i zdro- 

V e m esz9z • wilgoć czasam i p rze jm ującą zi- 
* Częściej przecież ciepław ą, a więc tem  b a r ­

dziej nieprzyjem ną i niezdrow ą. P raw dziw a je ­
sień  listopadow a nie zjaw iła się jeszcze.

—  O cholerze, jakkolw iek  g rasu je  on a  w ró­
żnych miejscowościach naszego k ra ju , ta k  u nas 
ja k  i w okolicach nic do tej pory dzięki Bogu nie 
słychać. Czujność przecież i baczna s tra ż  nad tym  
groźnym  nieprzyjacielem  niezawodzi; to też i środ­
ki hygenicztie i w szelką możliwą czystość, za zby­
teczne uważać nie należy. J a k  do tąd , to  epide- 
m ja rozw ija się w k ierunku  biegu W isły; może 
więc, ja k  to  bywało w kilku la tach poprzednich, 
ominie nas i tyną razem , co daj Boże! N adcho­
dząca zim a czyni nadzie ję  przecięcia dalszego roz­
woju, jeżeli tylko zam iast pow ietrza wilgotno-cie- 
pławego n as tąp ią  wcześnie suche m rozy i śniegi.

—  A.kcje T ow arzystw a S z tu k  Pięknych w K ró­
lestw ie, będą losować w ostacnich dniach grudnia; 
m ającym  przeto  chęć nabycia takow ych o te rm i­
nie tym , przypom inam y.

W dniu 6 listopada r. b., w parafji Dóbrzec W iel­
ki, w miejscowym kościele zaw artym  zosta ł zw ią­
zek m ałżeński między p. W alentym  Skibuiewskim , 
obyw atelem  ziem. z wsi Tykadłow a, a  panną Ada- 
m iną S trzeszew ską, w spółw łaścicielką wsi Gło- 
wiewa.

— W d. 30 z. m. r. b. w kościele parafja l- 
nym w B rudzew ie kaliskim  pobłogosław iony zo­
s ta ł  zw iązek m ałżeńsk i pom iędzy panną F elicją 
A rnold córką powszechnie pow ażanego obyw atel­
stw a, Józefa i Sew eryny z Laskow skich m ałż. 
A rnoldów właścicieli dóbr B rudzew a— a p. S tan i 
sław em  B iałobrzesk im  asesorem  T ry b u n a łu  w ar­
szawskiego synem czcigodnego Józefa B iałobrze- 
skiego R ejen ta  kancellarji Ziem iańskiej w Kaliszu.

P rzyjaciele i znajom i pana  m łodego, k tó ry  dla 
praw ości swojej i zacnych przym iotów , używa za­
służonej sym patji, sk łada ją  Nowożeńcom życzenia 
wszelkiej pomyślności w nowo przez Nich ob ranym  
stanie.

—  W otw orze drzw i zew nętrznych kościoła 
Ś-go M ikołaja ma być urządzonem  okno. Dla

kogo i do czego m a posługiw ać to  okno? odga­
dnąć niepodobna, bo kiedy drzwi są o tw arte , okno 
je s t zbytecznem , a kiedy drzw i zam knięte, to  i 
kościół zam knięty , a więc nikogo w nim  nie ma, 
zatem  czy k ru ch ta  ośw ietloną będzie flub n ie— 
wszystko to  jedno . D la dobrego sm aku nie może 
być obojętnym  tak i pom ysł rażący; zdaw na już 
obawialiśm y się czterech połów ek a tu  oprócz nich 
mamy jeszcze niespodziew aną - b o  okno we
drzw iach kościoła gotyckiej s tru k tu ry . Z ły sm ak 
i nieznajom ość rzeczy— nie mogą zajść dalej.

— W N-rze 242 K u rje ra  Codziennego uczynio­
no nam  zarzu t: dla czego zam ieszczam y treści 
oper? Gdyśmy te  treści zam ieszczać poczęli, ju ż  
w N -rze 85 naszego pism a objaśniliśm y przyczy­
nę, a tą  było, nagabyw anie uas o to ustne  i p i­
śm ienne. Raczcie z tego- sz. czytelnicy ocenić, że 
jeśli jak ie  pismo, to  pewnie zawsze prow incjo­
nalne sto i między kow adłem , a  m łotem  — i jeśli 
k to  nie je s t w możności nikomu dogodzić, to  nie­
wątpliwie my.

—  Po ustaw ieniu w kościele Ś-go M ikołaja 
o łta rza  wielkiego, k tó ry  obecnie wykończany je s t 
w szczegółach, pozłotuicy i rzeźb iarze p racu ją  te ­
raz nad o łta rzem  M atki Boskiej S zkaplerzuej; sam  
obraz sta roży tny  oddany je s t do odnowienia.

—  K sięgarnia p. H u rtig a  nie dająca w yprze­
dzać się w praw ozdaniu nowości, posiada ju ż  p ierw ­
szy poszvt „P ism a Ś-go” w tłum aczeniu  ks. W u j­
ka. Je s t to  dla lite ra tu ry  uaszej nabytek  w spa­
niały, godny przedm iotu, oprócz bowiem w ielkiego 
form atu  B iblji ja k i m ają  w ydania francuskie, a n ­
gielskie i niemieckie, m a ona równej p ięknośc i 
papier, prześliczny d ru k  lipski i te  cudownej p ię­
kności illustracje Dorego, k tó re  ta k  zasłuż enie 
uczyniły n ieśm iertelnem  jego imie w dziejach  
sztuki. Cena poszytu wynosi kop. 50 a poszyt 
mu 4 wielkie ryciny i str. X X V II oraz 32. Na 
ta k  kosztow ne i pomnikowe dzieło m ające wycho­
dzić co dni 15 a skończyć się w m. kw ietniu 
1875 r. je s t to  cena n ieprak tykow anie n iska, to

Fe l i c j a ,
POWIEŚĆ 

przez 

.  8  ©  l i . . .

z niemieckiego przełożył 

L. Lubelski.

(Ciąg szósty').

'v*'aże(i^1Ĉ  Podróżować, ojcze! p ragnę nowych 
^ a ć  ’ Cze£°ś innego..., chcę nauczyć się zapo- 

m-°że vv oddaleniu wyleczę się z tego 
ą i1. ^ g o d n e g o  zadum ania.

L^W e y o ^ rd ż ie ,  wyjedziesz w k ra je  połu- 
r u tr~ C • c* dawno o tem  mówić. Do- 

^ t  2ił osf ® uj e> że pow ietrze w górach naszych 
t^y jść  i re dla tw ych piersi, k tó re  m uszą wpierw 
^  hęda° w łagodnym  klim acie W łoch, za

WłochV d°lne oddychać naszem  pow ietrzem , 
^żed , f wietny  obraz rozw inął się zwolna 

^  ^ r o k ie m  słabego.
?aka\vie ^ d ^ e m y  razem Gotardzie, ja jakiś czas 

zosf»zZy- tobie * Powróce do domu, a ty mo-
ePiej spodoba PrZ6Z ^  tam ’ gdzie ci sig na->' 

Mówił ' .
. t0 ojciec głosem  łagodnym , pecieszają-

^ S z o , StBlechem m atki przem aw iającej do roż­
n e g o  dziecka.

— Jak iś  ty  dobry, ojczel.......
W pokoiku G otarda zapom niane i zakurzone 

skrzypce w swym fu tera le  leżały na szafie. J e ­
dnego razu  zd ją ł je , pociągnął smyczkiem po roz­
strojonych strunach , k tó re  fałszyw ie i płacząco 
zajęczały; n as tro ił je, popróbow ał i czysto ode­
g ra ł dawne melodje. Zdaw ało m u się słyszeć 
w tóru jącą Yiolę, znowu m ignęła mu p rzed  oczy 
je j śm iejąca się różowa tw arzyczka ,—c isn ą ł sk rzy­
pce na stó ł, tak , że aż zajęczały.

Nagle przyszła mu myśl odw iedzenia dawnego 
; m istrza  swego. Było mu przykro , że sta ry , któ- 
jrego  był ulubieńcem  przez la t tyle, ani razu  
w chorobie go nie odwiedził. Ale może on sam 
opuszczony w nędzy, chorobie i starości, pom yślał 
sobie G otard.

Tego jeszcze dnia po południu  u d a ł się znaną 
mu dobrze d rogą do domu ua placu kościelnym , 
w drapał się na wązkie schody, k tó re  pod ciężkim 
znużonym  jego krokiem  aż zaskrzypiały . Ja k  lekko 
niegdyś prze lec iał te same stopnie.

Drzwi były ty lko przym knięte, a izdebka we­
w nątrz  p u sta  i próżna. P rzy stąp ił do okien na 
roścież otworzonych i Spojrzał na przeciw ległą 
wieżę kościelną. W ścianie tkw ił jeszcze gwóźdź, 
na którym  przez tyle la t wisiały skrzypce s ta re  
M aestra; ale jego nigdzie nie było.

— U m arł! szepnął G otard w myśli.
W tem  otw orzyły się drzwi prow adzące do ko­

m órki w k tó rej sta ry  z swym dzieckiem  sypiał; 
kurz i stęcblizna w tłoczyły się z tam tąd . S ta ra  
służąca z m io tłą  w ręku w sunęła swą głow ę i 
spostrzegłszy  obcego przybysza zapy ta ła : czy so­
bie życzy nająć tę  izdebkę?

G otard zaprzeczył i zap y ta ł się sta re j o swego 
m etra.

W yjechał, o daleko w yjechał, — o d rze k ła  
służąca zb ierając pajęczynę z kątów  sufitu ;— cór­
ka p rzy jecha ła  po niego, a był na to  wielki czas, 
bo s ta ry  zupełnie podupadł i nie m iał ani jedne­
go ucznia.

—  Jego córka? a kiedyż ona tu  była? zapy­
ta ł G otard, w którego duszy dziwne, od daw na 
tam  drzem iące obudziło  się wspomnienie.

--- O, już dawno! zaw ołała zniecierpliw iona 
s ta ra , ale lokal do tąd  by t opłacany i dla tego 
odłożyliśm y do dzisiaj jego uporządkow anie. O, 
w yrosła ona na piękną, w ielką dam ę i n ik tby  nie 
był w stan ie poznać w niej tę , k tó rą  była dar 
wniej!

— Felicja! szepnął G otard  i dreszcz niedawno 
p rzebytego  snu gorączkow ego wskroś go p rze­
n ik n ą ł.

Czyż nie w idział Felicji, w spaniałej, pięknej, 
tak  zupełnie zm ienionej? czy nie szepnęła mu dzi­
wne słowa do ucha?...

Zadum any zszed ł na dół, unosząc głębokie nie 
zadow olenie, połączone z jak im ś uczuciem niespo- 
kojnem, sm utnem  i p rzykrem  w piersiach.

N iedługo potem w yjechał z ojcem do W łoch.
Zdrowie G otarda stopniowo się polepszyło pod 

łagodnem  niebem Ita lji i pod wpływem odm ien­
nych scen i obrazów; ale m łodzieńcza wesołość 
duszy i zam iłow anie życia, już nie powróciły.

Około jesieni ojciec jego odjechał do doniu, 
gdzie in teresa cudzym rękom  powierzone go po-



też widzimy, źe mnóstwo nawet niezamożnych ładzi 
kupiło już wydany poszyt, bo tą  drogą, przyjdą, 
łatwo do posiadania ksiąg świętych, które po 
wyjściu kosztować będą rs. 31, na co od razu 
trudno się zdobyć.

— Dla czego butelki piwa Wiedeńskiego z b ro ­
warów miejscowych nie dają dwóch pełnych zwy­
czajnych szklanek, ale tylko jedną i coś około 
%„? tego, pytającym się' nas, wytłumaczyć nie 
umiemy.

— W d. 15 b. m. przypada cząstkowe zaćmie­
nie księżyca widzialne w całej Ameryce, a czę­
ścią w zachodniej Europie i Afryce. Tegoż mie­
siąca w d. 30 będzie całkowite zaćmienie księży­
ca widzialne w południowej części Ameryki, w po­
łudniowej części oceanu Spokojnego i na morzu 
Lodowatern bieguna północnego.

— WT przyszły piątek przypada pełnia księ­
życa.

— Piękna kamienica p. Rasumowskiego już 
jest na ukończeniu, obecnie bowiem dokonywane 
są urządzenia wewnętrzne, z których widać, że 
będą tam nawet dolne lokale na zakłady publi­
czne. Z świętym Janem  roku przyszłego już się 
ten gmach zaludni lokatorami.

— Słychać, że w roku przyszłym mają się roz­
począć budowy wielu nowych domów; znak to 
wzrostu miasta, które niewątpliwie przybrało by 
znaczne rozmiary i podniosło się do wielkiego 
znaczenia handlowego jeśliby jeszcze łączyły je 
drogi żelazne z Warszawą i Wrocławiem.

— Zaledwie ukończonemi zostały sklepy w ob­
szernym teraz, wskutek tegorocznych przebudo- 
wań i nowych budowli hotelu Wiedeńskim, a już 
pozajmowanemi zostały. Dowód to garnięcia się 
Kalisza do przemysłu i handlu, a zarazem dowód 
zrozumienia, iż są to wielkie dźwignie oświaty i 
dobrobytu. Dotąd wyzyskiwani przez obcych, za­
czynamy się brać do chleba; fałszywy wstyd i nie- 
pojęcie własnego dobra odstręczające od handlu, 
zaczyna ustępować pojęciom zdrowszym, które dziś 
urągają się tylko z próżniactwa, zastałości, pychy 
niedorzecznej, nie zaś z pracy poczciwej, korzy­
stnej dla społeczeństwa, a jednej wartości czy się 
ona mierzy pługiem, piórem, czy też wagą lub 
łokciem.

— W sobotę, s traż  ogniawa kaliska, licznie 
zebrana w sali p. Gessnera w parku, obchodziła 
rocznicę swego założenia.

— Z rozpoczęciem widowisk w tea trze  p. p. 
artyści włoscy zwłóczą po półgodziny a czasem 
i trzy  kwandranse. W imieniu przeto publiczności, 
którćj podobne oczekiwanie wcale nie jest przy­

wołały. Skrupulatnemu i bojaźliwemu prawniko­
wi z trudnością przyszło rozłączyć się z swymi 
obowiązkami domowemi na dłużej. Jak  chętnie 
pragnął doczekać się chwili, gdy oddawszy piękną 
i korzystną swą klientelę swemu synowi, sarn 
mógłby spędzić ostatki życia w wygodnej spokoj- 
ności; ta  nadzieja teraz mu się usuwała, a może 
i spełzła na niczem; bo Gotard znowu okazał 
nieprzyzwyciężony w stręt do prawnictwa, któremu 
ojciec pragnął aby się poświęcił; zaczął też oswa­
jać się z myślą pracowania dalej w swem powo­
łaniu dopóki siły mu wystarczą, bo szło mu głó­
wnie o utrzym anie przy życiu jedynego, ukocha­
nego syna.

Niechętnie też rozłączył się z Gotardein, któ­
rego z porady lekarskiej m usiał zostawić w W e­
necji jeszcze przez zimę, aby łagodne, miękkie 
powietrze tamtejszo oddziaływało zbawiennie na 
jego piersi.

Po odjeździe ojca, uczucie samotności, tęsknoty 
i rzewnej boleści jakby rozlanej w powietrzu W e­
necji, opanowało Gotarda. Przeczucia śmierci 
ogarnęły go, a mary przeszłości z ponowną siłą 
cisnęły się do jego duszy. Chorobliwe pragnie­
nie samotności i w stręt do towarzystwa, rozerwa­
ły niekiedy nieliczne znajomości, które poza- 
wierał w czasie pożycia z ojcem swoim w We­
necji; Gotard bezczynny, rozleniwiony i jakby 
w letargu poddał się marzeniom niejasnym, po­
łączonym z dziwnem uczuciem pogrążającem go 
w rozkoszne, miękkie i mgliste zadumy, przepowia­
dające mu stopniowe gasnięcie sił fizycznych i mo­
ralnych. W tym stanie ducha leżąc pod czarnym 
namiotem gondoli, kazał się całemi dniami wozić 
po kanałach; z ruin pałaców zdawało mu się sły­
szeć szepty duchów przeszłości.

Pewnego razu posuwając się wzdłuż kanału 
królewskiego, nagle zbudził się ze smutnych ma­
rzeń swoich. Po nad cichą, nieruchomą i osa-

— 356,

jemnem, wzywamy dyrekcję opery, aby nadal wię­
cej była akuratną.

— Dane w sobotę przez artystów opery wło­
skiej przedstawienie na dochód niezamożnych u- 
czniów tutejszego gimnazjum, licznych do teatru  
zgromadziło widzów. P. Caroselli, dając to przed­
stawienie, pragnął wywdzięczyć Się za sympatją 
i powodzenia jakiego tutaj doznaje, publiczność 
zaś, w sobotę, nowe sympatji swej dawała do­
wody, przyjm ując z zapałem tak samego dyrek­
tora jak  i innych członków truppy, przyczem 
pani Caroselli ofiarowano dwa przepyszne bukiety. 
Dana na przedstawieniu tein opera „Łucja” wy­
konaną została nader starannie i zadowoliła słu ­
chaczów.

Co do materjalnego rezultatu  z przedstawienia 
tego, później podamy wiadomość.

— Złożono w ekspedycji Kaliszanina dla bie­
dnego nauczyciela Rędowskiego: od pani M. S. 
kop. 50 i od pani Y. rs. 1 kop. 20; również dla 
biednej wdowy, która ma jechać do Warszawy na 
kuracją ócz od p. A. Ch. rsr. 1.

—  W handlu p. W ybrańskiego, przy ulicy 
wrocławskiej popełniono w d. 8 b. m. szczegól­
nego rodzaju kradzież. — Suczka p. Zieglera na 
tej samej ulicy mieszkającego, mająca młode szcze­
nięta, pobiegła do rzeczonego handlu a wśliznąw­
szy się do mieszkania, chwyciła w pyszczek cho­
waną przepiórkę i takową mimo przeszkód przez 
uliczników stawianych bez najmniejszego uszko­
dzenia swoim dzieciom zaniosła. Nazajutrz prze­
piórka zwróconą została właścicielowi, a suczka 
podobno żywi własnem pokarmem kocię które 
w tym samym, co jej szczeniaki sklepie jest cho­
wane. Nie sprawdza się tu  przysłowie: „Żyją, 
jak  pies z kotem.”

— {Art. nad.) — W sobotę dnia 28 paździer­
nika (9 Listopada) 1872 r. artyści Opery W ło­
skiej pod dyrekcją p. L. Caroselli dali p rzedsta­
wienie na korzyść niezamożnej młodzieży Kali­
skiego Gimnazjum. Publiczność licznem zebra­
niem się okazała, że cel ten szlachetny w zupeł­
ności uznaje, a witając państwo Caroselli huczne- 
mi oklaskami wyrażało swą wdzięczność dla nich 
za prawdziwą a szczerą chęć przyjścia z pomocą 
naszej szkolnej młodzieży. Komuż nie wiadomo, 
że państwo Caroselli wszystkiemi w ich mocy bę- 
dącemi środkami ten cel popierali. Między in- 
nemi np. zrzekli się z własnego natchnienia zwy­
kłego przedstawienia we czwartek, aby ono nie 
uczyniło ujmy reprezentacji sobotniej. Młodzież 
szkolna ofiarowała pani Caroselli w dowód wdzię-

motnioną powierzchnią wód kanału, jęczały niby 
dźwięki arfy eolskiej, — miłe tony skrzypcowe. 
Oddawna już nie słyszał takiej muzyki, a skrzy­
pce jego leżały nietknięte i rozstrojone w miesz­
kaniu. Dźwięki usłyszane brzmiały dziwnie po 
swojsku, jakby czas wspomnień, jak  pozdrowienie 
przyjacielskie, lub jak tony ojczystej mowy na da­
lekiej obczyźnie. Czy to sen? takie dźwięki wy­
dawały tylko jedne skrzypce, starego Gaspari, 
tego ukochanego maestro; im więcej Gotard przy­
bliżał się do miejsca zkąd wychodziła melodja, 
tern więcej zdawała się być mu znaną; kazał więc 
zatrzym ać gondolę. Przystanąwszy ujrzał mały 
domek biały podobny do willi, który wyróżniał się 
czystością, między swemi zbrudzonemi sąsiadami; 
s ta ł on opodal od brzegu, za ogródkiem, które 
tak rzadko znaleść można w labiryncie kamien­
nym Wenecji. Z po za sztachet wysokich ogród 
otaczających, pomimo końca listopada dawały się 
widzieć drzewa i krzewy ogrodowe w pełnej zie­
leni, jaką  tylko wilgotne, letnie i czyste powie­
trze cieplarni wytwarza. Z tego ogródka rozle­
gały się owe słodkie, łagodne i żałosne dźwięki 
skrzypców.

Gotard kazał przybić do brzegu, na który wy­
skoczył prowadzony jakby magnesem, siłą  muzyki.

— Mistrzu! — zawołał przez sztachety, po­
znawszy w altanie grającego starca,--„m istrzu!” 
i wszystkie wspomnienia wieku dziecinnego, m ło­
dości i miłości, jak fale przełam ujące zapory, za­
lały jego duszę.
'  Starzec słuchał, szukając wzrokiem i nareszcie 

spostrzegł za kratam i m iłą sobie postać, choć 
zabardzo zmienionemi rysami.

W ytężył swój wzrok zamglony, słaby; oczy je ­
go zdawały się macać błędnie z za białych cie­
nistych brwi; nareszcie poznał swego ulubieńca i 
powolnym, ociężałym przybliżywszy się krokiem, 
otworzył kratę.

czności dwa bukiety, a Zwierzchność G im nazja  
na wraz z całem gronem nauczycieli przesyp? 
niniejszem szanownym artystom Opery Włos*1 J 
najszczersze podziękowanie.

— {Art. nadesl.) —  W dniu 27 październik* 
r. b. po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony y ' 
Sakramentami, zgasł na ręku ojca Rajmund D111' 
stel, uczeń klassy 4-ćj tutejszego gimnazjum-

Nieubłagana śmierć zabrała go w kwiecie w16 
bo zaledwie 16 wiosnę liczącego, przerwała P3,. 
mo życia i nadziei jaką rodzice w niem widz*6 ’ 
pokryła żałobą ich serca na długo, zasmuciła f  
lęgów i tych co go znali. Jako najbliższy 1 
dek jego czynów i postępków, śmiało mogę.P^ 
wiedzieć, że ś. p. Rajmund w ciągu 3-ch letnie? 
pobytu w gimnazjum, odznaczał się zawsze J a  , 
pilny, pracowity i skromny młodzieniec, a P 
względem pobożności i- moralności był Prz)’ 
dem dla drugich; to też zwierzchność szkoło3 , 
ceniając zalety Rajmunda attestow ała go za'^aj. 
chwalebnie i pomagała uiaterjalnie. S. P- K,j|. 
mund zjednawszy sobie miłość tych co g° j 
czali, pozostawił po sobie bolesne wspomoie01 
żal serdeczny kolegów, którzy na swych 
nach zwłoki jego na wieczny spoczynek z8ll,e-s|.

Spoczywaj Rajmundzie w spokoju do dnia o” 
kiego sądu, na który wszyscy się zgromadź16 c 
i niech ci będzie lekką ta ziemia, po którćj 
Krótką lecz cnotliwą odbyłeś pielgrzymkę-

St. K o  »•

— (Nadesl.) — Pan H e i m  a u, artysta k 
graf, wciągu pięciu godzin, poprawił nadzw ypy 
nie i nie do poznania charak ter pisma w6-1 L  
syna, za co czuję się w obowiązku złoży6 
publiczne podziękowanie.

Podpułkownik Bazarem3

-  -  -    -

Korespondencja Kaliszanina.

LISTY Z WARSZAWY.

Listopad 1 8 ^  r

Zaduszki to dla warszawian uroczysto60 aj4)
lada. To półświęto, wszystkich w ruch wPraffąz- 
wszystkich popycha w jedną stronę -  ku [e. 
kom. Żywi przypominają sobie umarłych 1 
szą na ich groby z ofiarami i z zapasem ®° rJ!e' 
Rzecz ważna, iż w dniu tym cała Warszawa V ^  
nosi się po za rogatki miejskie, kędy sp o ćm y *

7 cio je'— Gotardzie! rzekł starzec, objąwszy c a|
dnem ramieniem, gdy pod drugiem silnie trzy 
swe skrzypce.

Potem prowadząc go ku ogródkowi staną* 
kolwiek w oddaleniu od niego, jakby sję 
w swych wspomnieniach, i przypatrując nl 
badawczym wzrokiem. ^

— On chory! wymówił,—tak, chory l°b 111 
umarły.... co się dzieje ze mną?... coW ^‘

— Chory i nieszczęśliwy! odezwał się tf0ł»ł
— Pójdź, dobry kochany chłopcze! za Oto 

stary i uderzywszy w skrzypce, dodał: ■ 
wszystko potrafią, tak wszystko, i lepiej 8 
usta ludzkie wypowiedzieć mogą!

Pociągnął młodzieńca za sobą do altany, .V?rej przedtem grał, a posadziwszy go 03 oC2$l 
kamiennej, sam przed nim stojąc, grac P 
Miękkie, topniejące melodje płynęły ze skrZ^ 0inie 
których słuchał chory, a łza po łzie mim0' 
ściekała mu z oczu. v

— Czy nie tak, po dawuemu? zapytał g°
ry, przerywając grę swoją. cą -

— Mistrzu! zawołał Gotard odetchnąw szy^! 
boko— jakżem szczęśliwy, żem cię tu z° ci\* 
wszystkie zagasłe wspomnienia rodzinn0. ^  
młodość moja od razu we mnie się buiaiby0) 
Tak blizki już byłem śmierci, ale teraz cn 
chwilkę jeszcze przeżyć pomiędzy wami- }

— Wszak masz ze sobą swoje skrzyp6®' 
pytał się stary; jeżeli nie, to je  przywieź,
wać będziemy nasze dawne melodje. j*li

Nagle ja k  wodospad z przerwanej 
płomień wzbijający się ku niebu a osw° ^  po- 
z krępujących go więzów, rozpłynął się gjoS 
wietrzu majestatycznie, potężnie i wznios ^ j 0f- 
najcudniejszy jakim Bóg obdarzyć może 3 
telniką.

{Dalszy ciąg nastąpi).



wszyscy, k tórzy uas w owej wielkiej pielgrzym* 
Zle»iskiej wyprzedzili. Szczególuiej w ieczorem , 

przedstawiają, w spaniały widok, gdy na 
o Obach zm arłych za jaśn ieją  świece i lainpjony, 

inaterjalne dowody pam ięci pozostałych. Ty- 
św ia te ł gorejących spraw ia illum inacją ta k  

w paa ia łą  um arłym , o jak ie j najpotężniejszy z ży- 
yok, m arzyćby naw et nie mógł.

w dajmy pokój zm arłym   przejdźm y do ży­
le,. ' ^  c* Sii w niem ałym  kłopocie. Cho- 

la , — ten  nieproszony gość az ja tyck i zaw ita ł 
tak ^aS' W prawdzie nie ro zp o sta rła  się ona
£  jak to  ongi, ale za to  co za jad ła , to za jad ła .

,V * o  złapie, to nie popuści, aż udusi” —  gw arzą 
s t u .* majĄ  racJS- Na stu  chorych ,'cz terdzie- 
^ dziewięciu i ja k iś  tam  jeszcze u łam ek  um iera.

w  postrach ogólny. Co się nie robi, co się nie 
Uj Ze— aby tej pani nie wpuścić w progi dom owe,— 

uwierzycie. W szystkie gazety  nasze prześci- 
stk^ 3*̂  w P°daw aniu leczniczych środków , wszy- 
cha*'6 ra(*z$ ‘ cudzą, ludziska wszystkich rad  słu -
tjt ~~ a  mimo to, ja k  k to  zachoruje — i pro-

Perski nie pomoże, trzeb a  uciekać na łono 
b j/i am a- A nikom u tam  nie spieszno, choć 

ua porządnie nas trzep ie.
pi ,

dzia b ieda nas trzep ie, praw dę jednak  powie- 
nie 2? ’ biedy te j na pierwszy rz u t oka u nas 

zu?a* Żyjea)y przyzwoicie, bawimy się nie- 
<lo rf e^’ te a tr  Pełen> co ciekawsza sz tuka od góry 
wie • U’ rucb  w “ ieśeie wielki, na tw arzach  oży- 
szaQ-e’ ^esołośc, —  nie znać tej biedy na W ar­
na Wle‘ 00 s^dzili, że gród nasz zam ieni się 
e j jo ^ ^ in c jo n a ln e  m iasteczko, widocznie p rze ra - 
szło4' -S'^ ' W arszaw a posiada przed  sobą przy- 
ska s ‘elada, i nie tak  ła tw o  zstąp i ze stanowi- 
wie]na jakiem  się postaw iła. P rzyznać trzeba, iż 
łoż tna sPczyjających po tem u warunków. Po- 
leja° na w środku  E uropy, p rze rżn ię ta  licznem i ko- 
k j® .1 żelaznem i, je s t ipso facto  centrum  ruchu  

'“ owego pomiędzy zachodem  a wschodem. P rze- 
„ o j a w n i e  szyn między Brześciem Litew skim  a 
W., podniosło bardzo handlowe znaczenie 

urszawy.
T

na;,°  też producenci nasi nie na ża rty  m yślą o 
dob ° rzysŁa*ej szem wyzyskaniu dla m aterjalnego 
ne ra . kraJu te S° położenia. P ro je k tu ją  się licz- 
z produktów  naszych do Rosji, — na co
nas zadowoleniem zw racam y uwagę. P rasa
w P°Przeć pow innaby te  usiłow ania, m ające 
s2]ę , eczn°ści na celu podniesienie przem ysłu, ze 
Ców ^ Czychających tylko na zduszenie go, niem- 
sa ,.' Kaz dawszy się poznać na rynkach Ce- 
d u k t^ 8’ Z ^°^ ro c ią  n iektórych przynajm niej pro- 
dliw i tu teJSZ0 krajow ych, obalić zdołam y to szko- 
ko a  miejscowego przem ysłu  zdanie, iż to  tyl-
Usknf ^a k ^ ta k ^ w artość to, co rękom a niemców 

utecznionem zostało.)

celemałem  wam na Pocz%tku roku tego jeszcze, iż 
Wie r ° ^ cko^ zenia w przyszłym  roku  w W arsza- 
Cy dniu 19 lutego) czterechset-letn iej roczni-
bbec1̂ 2’11 K opernika, zaw iązał się kom itet. 
zOowIUe ^0nosz6 wam ^ 'Iko , iż spraw a ta  przycichła 
tgjjj ('zy  się robi, co się robi i ja k  się robi?— o
W * k t  pono ze śm iertelnych nie wić, a zatem  i 
tylko , resPondent. A do dnia jubileuszow ego już 
ca 0. w ar ta  m iesiąca. Źle byłoby, gdyby stoli-
w k t° Zyzny K o p ern ik a—  milcząco p rzeży ła dzień, 
^ • n  400 la t tem u św iatło  dzienne u jrz a ł 
p o * " *  maj%cy ją  otoczyć tak  wielką chw ałą, iż 
i ed o a ! r ^ C’* aż n a rad niem iecki. Jak  dotąd 
styju , n a Pewn° tw ierdzić o obchodzie uroczy- 
ga2e, dnia 19 lutego nie można. Tymczasem — 
^ c u V r0 jek tu^  otoczenle większym niż dotąd  
w nje nkiem pom nika K opernika. Isto tn ie je s t on 
PałacP° Szailowanlu- Wzniesiony (zby t nisko), przed 
kietJl e® S taszica, sąsiaduje z jednej strony  z szyn- 
żon6tt ne8° K arasia , z drugiej z całym  garn i-
l|Qd K dorożkarzy i pijanego p ro le ta rja tu . „Iść 
t° sam0bern*k.a ’” ~  znaczy w żargonie miejskim 
iza fi10’ co iść „do K arasia .” Nie rzadko zda- 
^ ia d i f ’’ *Ż P0II1nik wielkiego męża je s t niemym 
8°> no em p 'jan ych o rSlJ ulicznych, a stopnie je- 

® en , legowiskiem tych, k tórym  zby tek  spi- 
być J  w “ Ip dozw olił pociągnąć do domu. Tak 

P°winno! Pom nik męża, jednego z naj- 
być ,  yca> jak ich  ludzkość w ydała, nie powinien 
duszni Pro fauowanym, a ja k  pow iedział ktoś 
co n w Gazecie W arszaw skiej, g łow ą o mało 
’l>ZehoZeWy*SZać głowy zw ykłych śm iertelników . 
ażehv uraieśclć 113 wyższej podstawie, tak , 
dżitl ca luba 1 dum a słow iańska daleko wi- 
pąć • b y ła ’ trzeb a  g° otoczyć drzew am i i odsu- 

Uieco z zaciśnionego ja k  do tąd  miejsca. A my

dodam y, —  trzeba  zam knąć szynk K arasia, k tó re ­
go sąsiedztw o profanuje pam ięć i ubliża należnej 
czci od całej słow iańszczyzny Mikoł. Kopernikowi.

N iezależnie od wydającego się w P oznaniu Al­
bum u K opern ika (na  k tóry  prócz księgarń  zb ie ra ­
j ą  w W arszawie p renum era tę  od m iesiąca Kur- 
jery: Codzienny, a obecnie i W arszaw ski, o raz r e ­
dakcja  waszego pism a (w K aliszu), — tłum aczy 
tu  się świeżo w P aryżu  wyszłe o nim  dzieło Fla- 
m arioua (sól w oku Niemcom), a p. Kowalczyk 
d rukuje popu larną o nim  książeczkę, z celem ro z ­
p rzestrzen ien ia je j pomiędzy m assam i. P ięknie 
dopraw dy, iż przynajm niej na tern polu usiłujem y 
oddać cześć genjuszowi, który sław ę narodu  sze­
roko rozniósł po świecie.

Z ruchu um ysłowego  Z rozpoczynającym  się
k w arta łem  przybyły  dwa nowe pism a perjodycz- 
ne: „G orzelnictw o, piwowarstwo i cukrow nictw o,” 
oraz „Tygodnik przem ysłow o-handlow y.” Z k s ią ­
żek: „P rzeg ląd  Tygodniowy” w ystąpił z p rospek ­
tem  swoich 50 tomów za 5 rubli, k tó re  wydawać 
zaczuie z dniem  1 stycznia r. p., a  O piekun D o­
mowy i Niwa wspólnemi siłam i p rzystępu ją  do 
w ydawnictwa „B ibljoteki filozofji pozytyw nej.” — 
Będzie to  wydawnictwo isto tn ie  pożytecznem , no ­
ta  bene, jeżeli ogół nasz raz przecie oderw ie się 
od ckliwych powieści i zechce w poważniejszych 
dziełach  szukać pokarm u, jak iego  nam nie d o sta ­
je . P renum era to rzy  Niwy, O piekuna, i m ającej 
się od nowego roku  pojawić „B ibljo teki um ieję tno­
ści praw nych,” o trzym ają  B ibljotekę filozolji po ­
zytyw nej,” po zniżonych cenach. Nie taim y za­
dowolenia, jak ie  u nas spraw ia ten  pocieszający 
objaw, iż m łode pozytyw ne pism a nie uw ażają ro­
li swojej za spełnioną przez s ta ra n n e  mniej więcej 
zadrukow yw anie a rk u sza  papieru , ale k rz ą ta ją  się 
nad wzmożeniem naszych publikacji książkow ych, 
i w wydawnictwach poważnych w idzą cel swojego 
bytu. Czekamy więc tych wydawnictw , a czeka­
my z tem  w iększą niecierpliw ością, im większy 
b rak  książćk polskich czuć się daje. Nowo p o ­
w stałe organy przez dostarczan ie i szerokie ro z ­
przestrzen ian ie  dobrych książek naukow ych wię­
cej się nam  i spraw ie ogólnej ośw iaty przysłużą, 
aniżeli p rzez kreślenie dróg rozw oju (?) biednemu 
społeczeństw u, lub przez rozdzielanie takow e­
go na wraże sobie ko te rje  i stronn ic tw a. Nam 
nie słów, nie deklam acji, a  czynów po trzeba , — 
a czynem  takim  będą pro jektow ane książki. W ię­
cej nie pragniem y, prócz św iatła!

Z świeżo pojawionych na pu łkach  naszych księ­
garskich książek, notujem y: „G aw ędy m atk i,” p a ­
ni Dzieduszyckiej ze Lwowa; —  „K ato l D arw in,” 
Q uatrefrages’a (p rzek ład  O chorow icza);— „P am ię t­
nik Tow arzystw a nauk ścisłych w P aryżu;” — 
„H erm an i D oro ta” (pyszne wydanie) Goetego 
(p rzek ład  Jenikego);—- „H is to rja  polska,” M oraw ­
skiego; — wreszcie jeżeli chcecie: „O pinja para- 
fjalna,” powieść Zacharjasiew icza. —  ? ? ?

Różne wiadomości.

=  Na posiedzeniu izb w M adrycie toczy ła się 
d. 24  z. m., wielka rozpraw a o zniesieniu k ary  
śmierci. Zorilla, m in iste r-p rezyden t był p rzeci­
wnym projektow i. O świadczył, że dawniej w ięzie­
nie tej kary  było jego  przekonaniem  m oralnem , 
ale od czasu ja k  zo s ta ł m in istrem  sprawiedliwości 
i m iał sposobność studjow ania tak  położenia k ra- 
iu, jako i s ta ty s ty k i zbrodni, doszedł do pewnika, 
że k a ra  śm ierci je s t jedyną, k tó rej się prosty  z ło ­
czyńca obawia. Doświadczenie p rzekonało  go, że 
zbrodniarz drżący  na sam ą myśl o karze  śm ierci, 
ogłoszeniem  dożywotniego w ięzienia tak  zostaje 
uradow anym , że takow e wcale za karę  nie uw a­
ża. Rezolucja p rze to  98 przeciw  58 głosom zo­
s ta ła  odrzuconą. (Schl. Ztng.)

—  W Parchow ie, w gub. Pskow skiej, zaw ią­
zało  się za przykładem  m iast p ryw atne stow a­
rzyszenie straży  ogniowej. Myśl założenia go 
podali m ieszkający tam że niem cy, zaczęto  zbie­
rać podpisy, i ja k  do „Syna O tieczestw a“ piszą, 
żnalazło  się dosyć ochotników pragnących  należeć 
do stow arzyszenia, które już  posła ło  do m in istra  
spraw  w ew nętrznych p ro jek t swej ustaw y, i czeka 
tylko na jego  zatw ierdzenie.

—  W  pierwszem  półroczu naukow em  1872 r. 
było 371 z młodzieży Ks. Poznańskiego uczę­
szczającej na un iw ersyteta niem ieckie, a  głów nie 
berliński i w rocławski; z te j liczby w iększa część 
studjow ała medycynę 145, filozofję 122; na wy­

dziale teologji (katolickiej) było  7, zaś w sem i- 
narjum  duchow nem  kato lick iem  w P oznan iu  z n a j­
dow ało się około 1000 m łodzieży.

— Po N ow ym -Jorku najw iększym  napływ em  
przybyszów odznacza się B erlin , liczba ich bowiem 
w roku 1871 doszła do 136000. T akie pow iększa­
nie się ludności m iasta, nie najosobliw iej oddzia­
ływ a na stan  zdrow ia publicznego, i przy  każdym  
nowym spisie ludności stosunek śm iertelności w B er­
linie bywa coraz w iększy. Że śm iertelność w iększa 
lub m niejsza zależy od większego lub m niejszego 
zaludnienia, a w łaściwie od większego lub  m nie j­
szego natłoczen ia  się mieszkańców w domach, 
widać to najlepiej z zestaw ienia następujących  
danych: W Londynie, gdzie na jeden  dom p rzy ­
pada w przecięciu 8-m iu mieszkańców, na 1000 
ludzi um iera rocznie 24; w Berlinie, gdzie jeden  
dom zam ieszkuje w przecięcia 32-ch ludzi, stosu­
nek śm iertelności wynosi 25 na 1000 rocznie. 
W  P aryżu  na jeden  dom przypada 35 m ieszkań­
ców, a na 1000 ludzi um iera tam  rocznie 28-m iu; 
jeszcze m niej pom yślny stosunek  p rzedstaw ia  P e ­
te rsburg ; gdzie ludność przecięciow a jednego  domu 
dochodzi do 52 głów, a um iera rocznie 41 osób 
na 1000 mieszkańców. N ajw iękcze atoli p rze p e ł­
nienie domów, a z tą d  i najgorszy s tan  san ita rny  
p rzedstaw ia W iedeń, w którym  na jed en  dom 
p rzypada średnio 55 mieszkańców, a um iera na 
1000 rocznie 47 osób.

-------------o o o o f g g o o o o

T R E Ś Ć  
R O Z M illT Y C U  O P E R .

III.

DWAJ FOSKAROWIE.
Opera w 3 -eh aktach. M uzyka Verdie'go.

Osoby: Franciszek Foskary, 80-ciu letni Doża.—Jakób 
Foskary jego syn .—Lukrecja Iiontoryni, jego żona.— 
Jakób Loredano, członek rady dziesięciu.—Barberigo, 
senator, członek jun ty .—Pisona, przyjaciółka i poufała 
Lukrecji.—Służba rady dziesięciu.—Sługa Doży.

Członkowie rady dziesięciu i junty, służba Lukrecji, 
weneckie damy, lud i maski obojga płci, dwóch syn­
ków Jakób a Foskary, kom andory, strórze więzienni 
gondoliery, i pażowie Doży.

Rzecz dzieje się w W enecyi w 1481 roku.
lkt I.

Scena 1. —  Sala w pałacu  Doży w W enecji.
W głęb i okna, z których widać część m iasta . Na 
praw o dw oje drzwi: jedne  prow adzące do pokoi 
Doży, a d rug ie ogólne wyjście. Na lewo także 
drzwi, z k tó rych  jedne  prow adzą do w ięzienia 
stanu , a d rugie do rady  dziesięciu.

Zbiera się rad a  dziesięciu i ju n ty . W chodzą 
B arberigo  i Loredano, B arberigo  p y ta  się czy 
wszyscy się zebrali. Chór odpow iada, że wszyscy. 
L oredano py ta się o Dożę. Chór odpowiada," że 
przyszedł w esoły jeden  z pierw szych; ale że n a ­
stępnie w szedł m ilczący do rady  dziesięciu; wszyscy 
tam  wchodzą. Jakób  F oskari wchodzi z w ięzienia, 
poprzedzony służbą, k tó ra  m u oznajm ia że musi 
czekać dopóki nie będzie w zyw any do rady. S łużba 
wchodzi do rady, F oskari pozostaje sam, wita 
W enecją k tó ra  chociaż obeszła  się z nim o k ru tn ie , 
jed n ak że  on liczy się je j najw ierniejszym  synem. 
Śpiewa: „Z najdalszego w ygnania, na skrzydłach  
radości, do ciebie zaw sze w zlatyw ała bystra  myśl 
moja; srece moje p a trz a ło  na cię, ja k  na ukochaną 
dziewicę; w ygnanie i u raza  praw ie n ik ły .” S ługa 
wychodzi z rady  i upom ina F o sk are ’go wyznać 
praw dę i mieć nadzieję na u łaskaw ienie, Jakób  
dalśj śpiewa: „Zam knij u sta  tw oje, kłam co. N ie ­
nawiść okró tna kry je się w tych duszach; oszczer­
cy o k ru tn ą  walkę wypow iedzą mi, ale ja , F os­
kari, g łos m i powiada z serca; niewinność da ci 
siłę  przeciw ko okrucieństw u.” Obaj w chodzą do 
sali rady. ,

Scena 2 . Sala w pałacu  F o sk are ’go. L uk re - 
cya wchodzi pośpiesznie, poprzedzona dziewicami, 
które ją  w strzym ują, kiedy ta  chce iść do Doży 
prosić  o sprawiedliwość, a nie o ła skę  dla męża. 
Dziewice rad zą  je j pozostać i nie zw iększać swe- 
m i łzam i radości zaciętych wrogów, pocieszają ją , 
że niebo będzie litościwe. Ł ukrecya wzywa' na 
pomoc niebo i b łaga  je , aby  je j dało  moc b ro­
nienia niewinnego. W chodzi P isano we łzach  i 
oznajm ia L ukrecyi o ła sce  rady, k tó re , zam iast 
kary  śm ierci, skazuje na pow tórne w ygnanie jej 
męża. A rja L ukrecyi: „L ask a” ? . .  . przez k tórą
przebija  i r o n ia   „N ie dość że było występku
w niespraw iedliw ości? P asądza ją  i zniew ażają 
niewinnego, mówiąc m u o łasce i współuczuciu.
O p a try c ju sz e ...  d rż y jc ie ...  wszechmocny z nieba 
ro z trząsa  wasze spraw y. On, w sprawiedliwości
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swej, dotknie was sądem wiecznym i wielkiemi 
nieszczęściami.” Pizana, dziewice, radzą jej ufać 
w Najwyższego, któren opiekuje się niewinnemi.

Scena 3. Sala, jak  w pierwszej scenie. W cho­
dzą członkowie rady i oznajmiają, źe chociaż J a ­
kób nie przyznał się do zabicia Donata, ale go 
oskarża list jego pisany do Sforzi, i że za karę 
skazany zostaje na powtórne wygnanie.

Scena 4. Pokoje prywatne Doży. Doża ura­
dowany, że na chwilę pozostaje samotny, co się 
mu rzadko zdarza, bo pozostaje pod nadzorem 
rady ,dziesięciu. Śpiewa: „O stare serce, które 
bijesz w piersi, jak  w młodych latach, lepiej by 
było gdybyś było tak  ciemne, jak  będziesz w mo­
gile; ale jesteś sercem ojcowskiem, i czujesz, jak 
syn cierpi; płacze; ty przynajmniej,jeżeli oni nie 
mają już łez.”—Sługa donosi o przyjściu Lukre- 
cyi. Doża rozkazuje wejść. Wchodzi Lukrecja i 
wymawia Doży, że był okrutnym względem syna 
i że go osądził. Doża odpowiada, że oddałby 
wszystko żeby syn jego okazał się niewinnym, ale 
przejęty list oskarża go i przez to on nie w sta­
nie go uratować. Lukrecja widząc że próby jej 
są daremne, b łaga Dożę aby z nią razem poszedł 
prosić za synem. Doża rozczula się, i dla tego 
Lukrecja nie traci nadziei.

Akt II.
Scena 1. Więzienie stanu. Jakób Foskari, sie­

dząc na kamieniu, nagle dotknięty strasznym w i­
dzeniem pada na jziemię. Wchodzi Lukrecja i 
zmartwiona takiem położeniem męża, bierze go 
w swoje objęcie. Jakób przychodzi do siebie, i 
prosi ją  że przed śmiercią chciałby jeszcze raz 
widzieć dzieci swoje i ojca. Lukrecja pociesza go 
źe nie umrze, ale że będzie musiał żyć na wy­
gnaniu, wtedy kiedy on będzie opuszczony będzie 
zalewać się łzami. Jakób odpowiada że wygnań­
com gorzej śmierci, żyć daleko od dzieci i żony,— 
prosi ją  niepłakać, iżóby tem nie rozdzierać zbo­
lałe jego serce. Słychać w oddaleniu śpiew. Ja ­
kób pyta się, co to za dźwięki. Lukrecyja odpo­
wiada mu że to śpiew gondoliera. Duet: Jakób: 
„Niech zginie nędznik, któren wydziera mnie, a 
powód miłych mi osób i ojczyzny, niech chańba 
będzie zemstą za moją krzywdę. Słodka nadzie­
ja  nie porzuca moje serce i przyjdzie czas, w k tó ­
rym będę mógł rozdzielić z sobą moje cierpienia. 
Ufuy w to, i ubóstwiając cię, nie tak mi są przy­
kre moje męczarnie; utraciwszy wszystko, będę 
żył, twoją miłością.” Lukrecja: „Słodko nadziejo 
i t. d.” Wchodzi Doża i bierze w swoje obięcia 
syna i żonę jego, mówiąc, że on jest zawsze do­
brym dla niego ojcem, że go lubi i że tylko cwarz 
jego wyrażała surowość, a nie serce. Tercet: J a ­
kób: „W ojcowskim twoim uścisku milczy boleść. 
Pobłogosław mnie, daj moc temu sercu, i wy­
gnanie nie będzie tak  straszne. Niech twój nie­
szczęśliwy syn znajdzie w tobie pociechę.”  Doża: 
„Przyjmij ostatnie uściśnienie starego twego ojca. 
Niech Sędzia Najwyższy będzie opiekunem nie­
winnego i po ziemskiem wygnaniu, będzie spra­
wiedliwość. P rzed oblicze Jego, o synie, my oba 
staniemy.” Lukrecja: „O Boże, Ty zemścisz się 
za tak  straszne męczarnie, kiedy na sądzie osta­
tecznym, będzie przyznanein kto sprawiedliwy, a 
kto winowajca. Po ziemskiem wygnaniu, mężu 
będziemy razem.” Doża chce wyjść, wchodzi Lor- 
dan, żeby przyśpieszyć wyjazd Jakóba. Doża ści­
ska dzieci, mówiąc, że trzeba uledz prawu. Wy­
chodzą.

Scena 2. Sala rady dziesięciu. Czytają Jakó- 
bowi wyrok, któren błaga ojca o pomoc. Wcho­
dzi Lukrecja z dwoma synami Jakóba, których 
ten stawia na kolanach przed ojcem,—Lukrecja 
zaś błaga sędziów o litość. Ale wszystko dare­
mnie. Lukrecja chce z synami towarzyszyć m ę­
żowi na wygnanie. Loredan sprzeciwia się temu. 
Doża ze strażą wychodzi, Lukrecja mdleje.

4kt III.
Scena 1. Starożytny plac Ś-go Norka. Wszę­

dzie panuje radość. Loredan radzi zgromadzone­
mu ludowi zacząć uroczystość, zwykłym śpiewem. 
Gondoliery śpiewają Barkarollę. Poczem lud ro z ­
chodzi się. Z pałacu wychodzi Jakób, w assy- 
stencyi straży i Lukrecji. Jakób błaga żonę, po 
cieszać starego ojca, zaszczepiać w sercach sy ­
nów cnotę, mówić im o nim, powiedzieć im że 
jest niewinnym, pokazać siebie godną córką Kon- 
tarin ie’go, a żoną Foskare’go i nie płakać żeby 
tem nie zwiększać radości nieprzyjaciół. Lordan 
przypomina mu że już czas odjeżdżać. Jakób i 
Lukrecja pytają się: Kto on? Loredan zdejmuję 
maskę. Sekatet, Jakób i Lukrecja razem: „Masz

serce tygrysa.” Jakób: „Ojcze synowie, żono 
przyjmijcie moje ostatnie, żegnam was! W niebie 
otrzymamy nagrodę za nasze cierpienia.” L u ­
krecja: „Pam iętaj zawsze, żeś jest małżonkiem i 
ojcem, że nawet będąc nieszczęśliwym powinieaeś, 
żyć dla naszej miłości. Barberigo, Pisona i chor: 
„Ktoż może powstrzymać się od łez patrząc na 
taki widok!... Om zbyt są nieszczęśliwi i jest to 
okropna kara dla ludzi serca.” Loredan: „Zaczy­
na się zem sta, tyle lat oszukiwana. O uiedołę- 
żuy szczepie! Twoje zmartwienia, są dla innie 
radością!” — Jakob wstępuje na łodź, Lukrecja 
mdleje.

Scena 2. Pokoj Doży jak  w pierwszej scenie. 
Wchodzi Doża zmartwiony i opłakuje syna.— 
Wchodzi Barberigo i podaj list, w którym  umie­
rający Eripgeo przyznaje się że on tylko był 

! mordercą Donata, a że drudzy są niewinui. Do- 
iża ma nadzieję ujrzeć syna, w tein wchodzi Lu- 
! krecja i uwiadamia go o śmierci syna, żąda zer 
I msty i wychodzi. VVchodzi rada dziesięciu i pro- 
| ponuje Doży zrzec się rządów. Doża z początku 
I odmawia, mówiąc że dwa razy podczas swego pa- 
| nowania chciał się zrzec; ale że, nie tylko, na to 
i  nie przystano, ale kazano przysiądz, że będzie 
rządzić Wenecją, do końca życia; potem oddaje 

j  pierścień: zdejmuje z siebie wszystkie oznaki Do- 
I ży, każe wołać do siebie Lukrecję, powiada jej, 
że on już nie jest Dożą i bierze ją  za rękę, żeby 
wyjść; ale usłyszawszy odgłos dzwonu któren 
ozuajmia o wyborze nowego Doży, zatrzym uje się. 
Finał: Doża: „Ton nieszczęsny spiro, któren się 
wszędy rozlega, odkrywa mi grób, którego nie 
mogę uniknąć; jestem ofiarą okrutnej nienawiści, 
i uie mam już ani synów, ani tronu, ani życia. 
Lukrecja: „Nieszczęsny spiero, któren na okół od­
zywa się jest straszną trąbą, ogłasza zemstę. — 
W nieszczęsną chwilę, bądź wielkim, bądź wy­
trwałym i zapanój nad losem któren cię skrzy­
wdził.” Loredan: „Ten nieszczęsny spira, ktoren 
na okół się odzywa, jak  straszna trąba, ogłasza 
zemstę. Ta nieszczęsua chwila, tak dawno prze- 
zemnie oczekiwana nakouiec nadeszła.” B arbe­
rigo i chór: „Ten straszny dźwięk, usłyszany 
starcem  może mu przyśpieszyć grób. O krutną 
jest ta  chwila i najokrutniejszy los naznaczył ją! 
Doża: „O, śm ierć—w tym dźwięku.” Lukrecja:
„Miej nadzieję.” Doża: „Mój syn” (pada m ar­
twy) Loredan: „Jestem  zemszczony.” Wszyscy: 
„U m arł z rozpaczy.”

Owóz pomimo to w jednem i w drugiem mieście 
radykaliści równie zwyciężyli jak  na wyborach 20 
października.

Jako ciekawy i ważny sym ptom at zasługuje D» 
zaznaczenie, że dzienniki duńskie od pewnego 
czasu coraz żywiej zajmują się kwestją przymie­
rza państw Skandynawskich z cesarstwem nie- 
mieckiem, i że niektóre z nich nawet serjo zale­
cają zawarcie pewnego rodzaju konwencji wojsko­
wej, albo raczej przymierza zaczepno-odporneg0 
z Niemcami.

Telegramy.
Drezno; 8 listopada. Deputacja Izby pierws&fJ 

odrzuciła uchwałę Izby drugiej w przedmiocie 
szkół komunalnych, i przywróciła nadzór ducho­
wieństwa w szkołach elementarnych.

O g ł o s z e n ia .
Niżej podpisany podaje do publicznej 

śLpżiaagjŁ wiadomości, że p o w ó z  Z fo rd ® * ’ 
tS2Skleill i siedzeniem tylnem dla lokaj8' 
mało używany, je s t do sprzedania, i każdego cza­
su można go obejrzeć u właściciela domu Nr. 1‘- 

(4 7 6 -3 -3 )  R a f a ł  R o s e * * '

I Kalosze gu- 7 ^ ,
________ |mowe męz- O

kie i damskie głębokie, 
półgłębokie i płytkie, H  
damskie głębokie z ba- 
rankiem i aksamitne rtZ-j 
z futrem; — dziecin- 
ne zwyczajne, głębokie jgu

Przegląd polityczny.

Dzienniki półurzędowe węgierskie i pruskie 
z wielkiem zadowoleniem zaznaczają, iż Sułtan 
zapewnił ambasadora angielskiego, iż nie powoła 
do władzy Mahmuda baszę, i że teraźniejszy wiel­
ki wezyr Mehmed Ruszdi, basza w polityce za- 
rówńb zagranicznej jak  wewnętrznej trzymać się 
będzie programu swojego podrzednika Midata.

Jak  zawiadamia prazki „Politik“ z Bukaresztu, 
zanosi się na nową burzę w Rumunji. S tron­
nictwo czerwone, ktorego przywódzcą jest znany 
p. Bratiano, rozwinąć ma teraz wielką działalność, 
aby z Izbach, które się zbiorą w końcu tego mie­
siąca, utworzyć koalicje wszystkich żywiołów nie­
zadowolonych, których w Rumunji jest bardzo 
wiele; należą bowiem do nich nietylko jakobini 
p. p. Bratiano i Rosetti, ale nadto wszyscy zna­
komitsi bojarowie, zwłaszcza z Nultan, którzy są 
za rozwojem polityki narodowej, to się znaczy 
anueksyjnej kosztem Turcji, Austrji i W ęgier. 
W edług korespondenta, księcia Karola trzym ają 
się już tylko ludzie, którzy w swoim czasie po­
pierali także księcia Kuzę w przeddniu jego wy­
pędzenia, gdy już wszystkie stronnictwa go opu­
ściły.

Zeszłej niedzieli odbyły się we F rancji dwa wy­
bory, które nie tylko w tym kraju lecz i w swe- 
rach rządowych zagranicznych sprawiły pewne 
wrażenie. W Lemans wybierano całą radę mu­
nicypalną, w Mełun zaś nowego członka rady je- 
neralnej departam entu Seine e t Marne. W pierw- 
szem mieście stronnictwo zachowawcze popierane 
przez prefekta wytężyło wszelkie usiłowania, że­
by kandydatów swoich przeprowadzić; wszyscy 
wyborcy zachowawczego stronnictwa, co się do­
tychczas niepraktykowało, stanęli do głosowania; 
w Melun zaś wystąpił jako kandydat do rady je- 
neralnej republikanin zachowawczy, osobisty przy­
jaciel p. Thiers, znany pisarz hrabia Lasteyrie.

z barankiem, a k s a m ^  
z futrem i wszelkie10, 
ne gatunki kaloszy 
w y r o b ó w  gutapmh® 
wych po cenach fahrF 
cznych poleca Skl*

J. Mittwoch
n  K a lis z u .

j(4 7 5 -3 -3 )

W dominium Wilczyce pod W artą 8|  
do sprzedania każdego czasu t C j k ,

mko*0aaaasassw yborow ej rasy, — ceny stosuu»- 
umiarkowane.—Tamże znajduje się do s p r z e d a n  
S t a d n i k  dwu-letni czystej, rassy holendersk1 J’ 

(4 8 0 -2 -2 )

Propinacja jest do wydzierża*1®
nia na rok jeden od 1 stycznia 1873 ,r. ^ 3?nl'n 
reflektujące zgłosić księ mogą dnia 2 grU . j. 
r. b., w hotelu Berlińskim w Kaliszu do właS 
cielą tychże dóbr. (477-3-3)

Prenum eraty po cenie <>az . j, 
czone na Album i pamiątki J u 

"  — »■ leuszowe Mik. Kopernika, 
sta Wilkońskiogo Ramoty i Ramotki, Dziełaiet!o, 
zimirza Brodzińskiego, Józefa K o r z e n i o w s k i  &
I. J. Kraszewskiego, Ignacego Chodźkę, E ncy^  j 
pedje Orgelbranda i Ungra, biblja Dorego, g. 
wszelkie inne prenum eraty na dzieła, Pisma icą 
rjodyczne i gazety codzienne w kraju i za^ amu- 
wydawane przyjmuje Księgarnia i skład nut 
zycznych J. Mittwoch w Kaliszu. ię.

Tamże a k c j e  Towarzystwa zachęty sztuk ^  
knych warszawskiego i krakowskiego są d° 
bycia. (474—3-3'

jggt
I)o handlu win zaraz potrzebny 

s u b j e k t  dobrze obeznany w j-J111 
wodzie. IFiadomość w Redakcji Kaliszanina.
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D R O Ż D Ż Y  W I E D E Ń S K I ^
można dostać każdego czasu w h a n d l u  

Adolfa Wilkanołłle*
róg rynku i ulicy Warszawskiej. f488

Redaktor, J .  T a ń s k i .  —  W drukarni W ydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


